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Vader en
d o ch t e r s

Foto Alex ten Napel
NieuwegeinRob van der Werff met
zijn dochters Celine (9) en Julia (7).
De foto is genomen in zwembad Mer-
westein in Nieuwegein. Die is deel
van de serie Waterportretten van
Alex ten Napel. Ten Napel (49) foto-
grafeerde ooit voor een reclamebu-
reau en verschillende bladen. Sinds
vier jaar heeft hij zich toegelegd op
werk voor tentoonstellingen. Hij ex-
poseert deze serie op dit moment in

galerij Ton Peek in Utrecht en de Ga-
lerij van de Overwinning in Moskou.
„Het is een mooi beeld, hoe stoere
mannen met kinderen opeens zach-
ter worden. Dat wilde ik vangen”,
verklaart Ten Napel. Hij heeft deze
foto nu aan nrc.next aangeboden met
het oog op vaderdag, komende zon-
dag .

Vrolijk kijken hoefde niet. „Dat
was de bedoeling. De fotograaf wilde

een klassieke, natuurlijke uitstra-
ling”, zegt Rob van der Werff, de ge-
fotografeerde vader. „Het ging om
stilte en het water. Vandaar dat ons
haar overal aan plakt.”

De eerste vaderdag werd in 1910
georganiseerd in het Amerikaanse
plaatsje Spokane, door Sonora Smart
Dodd. Ze wilde haar vader eren, die
in zijn eentje zes kinderen moest
grootbrengen. Twee jaar eerder had

de eveneens Amerikaanse Anna Jarvis
al moederdag ingevoerd. Conserva-
tieven verzetten zich lang tegen een
mannelijke variant: het zou implice-
ren dat mannen hun leidende rol een
dag zouden neerleggen. Pas in 1972
werd de dag in de VS ‘officieel, een
paar jaar later in Nederland.

v© Bekijk meer foto’s in de serie
op www.alextennapel.nl.
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Rozmowa

rozmawia:

prosto z wody

Maja Herzog

Alex ten Napel jest holenderskim portrecistą 
pracującym na zlecenie dla ilustrowanych ma-
gazynów i agencji reklamowych. Miał kilka wy-
staw indywidualnych w prestiżowych galeriach 
Nowego Jorku, Moskwy, Amsterdamu i Paryża. 
Na FotoArtfestiwalu w Bielsku-Białej w 2007 roku 
pokazywał swój projekt Wodne portrety. Podczas 
spotkania z polską publicznością w październiku 
minionego roku fotograf mówił, że w holender-
skim społeczeństwie istnieje bardzo silna świa-
domość wody jako żywiołu i niebezpieczeństwa. 
Holenderscy rodzice uczą pływania całkiem małe 
dzieci i lekcje na basenie są bardzo popularne. 
To właśnie na pływalni fotograf wpadł na po-
mysł portretowania dzieci w tej scenerii. Projekt 
ten wymagał ode mnie wyjątkowej cierpliwości 
– opowiadał artysta.

Polskiej publiczności fotograficznej dałeś się po-

znać w 2007 roku na festiwalu w Bielsku-Białej. 

Czy to było twoje pierwsze bezpośrednie spotka-

nie z polskim środowiskiem fotograficznym?

Tak, to była moja pierwsza wystawa w Polsce. Bar-
dzo mi się podobał udział w bielskim festiwalu. 
Zostałem przyjęty niezwykle serdecznie zarówno 
przez organizatorów, jak i publiczność, która bar-
dzo żywo reagowała na moje prace i na spotkaniu 
długo wypytywała o szczegóły projektu.

W Bielsku-Białej pokazywałeś „wodne dzieci” 

– ty ten cykl nazwałeś Wodny świat. Podczas 

wieczornego spotkania w Banialuce o genezie 

projektu opowiadałeś stosunkowo niewielkiej 

– choć teatr był wypełniony po brzegi – grupie 

fanów fotografii. Opowiedz teraz o tym czytel-

nikom „BFŚO” w całej Polsce.

Holandia to kraina wody, kanałów, jezior i rzek. 

Ponad połowa mojego kraju jest położona po-

niżej poziomu morza. Gdyby kiedykolwiek się 

tak zdarzyło, że tamy i brzegi kanałów zostały-

by przerwane, to połowa Holandii znalazłaby 

się pod wodą – po prostu zalałoby nas morze. 

Wychowałem się na terenach osuszonych, wy-

dartych morzu, czyli na polderach pomiędzy 

kanałami. Pierwszą rzeczą, której nauczyłem się 

w dzieciństwie, było pływanie – na wypadek, 

gdyby kanały zostały przerwane albo gdybym 

wpadł do wody.

Cztery lata temu rozpocząłem projekt fotogra-

ficzny o Holendrach. W tym czasie nasze społe-

czeństwo szybko zmieniało się w społeczeństwo 

wielokulturowe. Moim celem było pokazanie tych 

przemian w Holandii i ukazanie nowej twarzy na-

rodu. Wtedy postanowiłem, że opowiem o tym 

za pośrednictwem portretów zrobionych w tym 

samym czasie i tym samym otoczeniu – niejako 

odruchowo pomyślałem, że będą to sesje foto-

graficzne w wodzie. I właśnie tak sportretowałem 

Holendrów − w wodzie: grubych i chudych, bia-

łych i czarnych. Projekt został pokazany podczas 

Holland Photo Festival of Naarden, a wystawa usy-

tuowana była tuż nad wodą miejskiego kanału.

z aleksem ten napelem
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Potem zacząłeś portretować dzieci. Dlaczego? 
Dziecko to z jednej strony banalny, a jedno-
cześnie piekielnie trudny temat.

Ponieważ dziecko łatwo i szybko uruchamia swo-
je emocje. Małe dzieci reagują spontanicznie, nie 
obchodzi je ich los ani to, jak są postrzegane przez 
innych – one są po prostu sobą. Potem powoli 
dorośleją, ucząc się, jak tworzyć zachowania ak-
ceptowane społecznie. 

Podczas fotografowania dzieci sprawiają realna 
trudność, nie jest łatwo nimi kierować. Trzeba 

je choćby postawić unieruchomione przed 
obiektywem na krótki moment… Dla moje-
go hasselblada potrzebowałem dużo światła, 
a równocześnie moje wodne studio musiałem 
umieścić w bezpośrednim sąsiedztwie wody. 
Nie mogłem korzystać z elektrycznego oświet-
lenia planu, ponieważ prąd w połączeniu z wodą 
to ogromne niebezpieczeństwo. Musiałem więc 
wykorzystać światło naturalne.

Żeby dzieci się oswoiły z sytuacją, opowiadałem 
im, że do takiej sesji wszystko musi być dobrze 

fot. Alex ten Napel
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przygotowane, a mój sprzęt bardzo różni się od 
zwykłych kompaktów używanych do robienia do-
mowych zdjęć i jest bardzo kosztowny. Chodziło 
mi o to, żeby sobie zdawały sprawę z uczestnicze-
nia w czymś niezwykłym. Dzięki temu udawało 
mi się skupić na chwilę ich uwagę. W czasie tych 
pięciu minut czekałem na moment, kiedy na ich 
twarzach pojawi się znacząca ekspresja.

Dziecko i woda – to jakby powrót do życia w łonie 
matki. Wyrwanie dziecka stamtąd podczas poro-

du po dziewięciomiesięcznych wakacjach to dla 
niego szok. Czy mamy się tu doszukiwać jakichś 
skojarzeń?

Tak, dzieciom w wodzie jest dobrze: czują się w niej 
bezpieczne, spokojne i wolne. Takie odczucia pozo-
stały we mnie z dzieciństwa. I takie odczucia moich 
dzieci zapamiętałem z okresu, kiedy były małe.

Dzieci kojarzą się z ciepłem, miękkością, a ty 
skonfrontowałeś je z chłodem wody w basenie, 
umieściłeś w sterylnej scenografii…

fot. Alex ten Napel
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Chciałem wykreować taką scenerię, gdzie wszyst-
kie emocje chwili będą się skupiać w twarzy. 
W kontakcie z wodą mamy mokre włosy, rzęsy 
i brwi. Wtedy właśnie twarz jest na pierwszym 
planie: staje się bardziej wyrazista, emocje rysują 
się na niej silniej i wyraźniej. I to jest mój sposób 
pokazania żywego człowieka. Zestawienie wody 
i twarzy zawsze do mnie przemawiało. 

Poprzez użycie tak klinicznie sterylnej scenografii 
– kiedy widzimy jedynie głowę unoszącą się na 

powierzchni wody – możemy skoncentrować się 
tylko na twarzy i na tym, co ona wyraża. Poprzez 
jej ekspresję opowiadam o ludzkiej duszy, bo to 
właśnie twarz człowieka oddaje jego wnętrze.

W Bielsku-Białej mówiłeś też o kolejnym pro-
jekcie z udziałem dzieci, ale o tym za chwilę.  Ja-
kiego typu fotografie tworzyłeś przed Wodnymi 
portretami?

Wcześniej portretowałem ludzi cierpiących na 
chorobę Alzheimera. To były duże zbliżenia 

fot. Alex ten Napel
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fot. Alex ten Napel
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– niemal zaglądałem w „ciemność” ludzi, którzy 
zapomnieli o swoim życiu, stracili siebie. Mówi 
się o nich, że nie mają już duszy. 

Potem był cykl Młodzi dyplomaci, czyli o ludziach 
zawieszonych pomiędzy dzieciństwem a doro-
słym życiem. ,,Young diplomates” tak umownie 
nazywa się młodych, jeszcze uczących się ludzi − 
zarówno z college’ów jak i uniwersytetów − inte-
resujących się międzynarodową polityką. Raz do 
roku symulują oni Zgromadzenie Ogólne ONZ, 
które nazywają The Hague Model United Nations. 
Uczący się i studiujący jeszcze młodzi ludzie z ca-
łego świata przyjeżdżają do Hagi i ,,reprezentują” 
swoje kraje: w ciągu dnia robią wszystko to, co 
robią dyplomaci. Za to nocą porzucają te role 
i stają się sobą, czyli z powrotem są młodymi, 
dorastającymi ludźmi. I robią wtedy wszystko to, 
co młodzież w ich wieku. Tak więc przez te trzy 
dni ich życie jest podzielone na dwie części − jest 
rozpięte pomiędzy dorosłością a dzieciństwem. 
Bardzo mnie to zainteresowało i na fotografiach 
chciałem uchwycić wyjątkowość tej sytuacji. 

Spośród moich projektów najsilniej wzruszają 
mnie jednak portrety dzieci. One są dla mnie 
jakoś specjalnie ważne. Zakończyłem już swoje 
dokumentowanie holenderskiego społeczeństwa 
i wróciłem do wodnych portretów. Tym razem 
opowiadam historię o człowieku, portretując oj-
ców z dziećmi w otoczeniu wody, bo tam ludzkie 
emocje ujawniają się najlepiej.

Mówisz teraz o projekcie Dzieci i ojcowie, który 
sygnalizowałeś polskiej publiczności festiwa-
lowej jesienią ubiegłego roku. Na jakim etapie 
pracy jesteś?

Tak, to jest ten mój nowy projekt. Najpierw chcia-
łem portretować małe dzieci, trzymane w ramio-
nach przez matki. Ale wiele z nich nie chciało się 
fotografować. Więc poprosiłem ojców. I wtedy zo-
baczyłem coś niespodziewanego – obserwowa-
łem, jak silni ojcowie przemieniają się w czułych, 
kochających, rozumiejących małe ludzkie istoty. 
Umięśnieni faceci z włosami i tatuażami na klacie 
zamieniali się w „męskie madonny”.

Czy temat dzieci w różnych wariantach będzie 
powracał co jakiś czas w twojej twórczości, czy 
znalazłeś już coś bardziej frapującego?

Bardzo interesuje mnie temat ludzi młodych, 
dorastających.

Zapytam jeszcze o twoich mistrzów. Ale nie wystar-
czy mi lista nazwisk – wymień mniej, ale powiedz, 
co szczególnego wziąłeś od każdego z nich?

Do moich mistrzów należy między innymi Irving 
Penn, którego cenię za kompozycję, światło i plan 
w połączeniu z widoczną ekspresją jego modeli, 
oraz Richarda Avedona − za umiejętność wydo-
bycia ekspresji z twarzy modeli. 

Szczególnie cenię Dianę Arbus, która potrafiła 
wydobyć z człowieka elementy destrukcyjne. 
Wszyscy jesteśmy przecież zbłąkanymi duszami, 
porwanymi i unoszonymi przez życie.

Jak powstają twoje projekty, skąd masz środki na 
ich realizację? Czy fotografie z tych cykli dobrze 
się sprzedają? Kto je kupuje?

Moja praca artystyczna często pokrywa się z za-
robkową. Pracuję równocześnie dla czasopism 
i agencji reklamowych. Za projekty artystyczne 
płacę czasem sam – z pieniędzy z projektów ko-
mercyjnych. Czasem dostaję granty. Moje prace 
kupowane są do prywatnych kolekcji. Ostatnio 
zostały kupione przez The Caldic Collection.

Czy uczestniczysz w festiwalach? W Polsce pre-
zentacje wystaw przekształciły się wyraź-
nie w platformę dyskursu fotograficznego 
w obrębie sztuki współczesnej. Jak to wygląda 
w Holandii?

W Holandii festiwale nie są takie jak w Polsce. 
U nas to raczej wielkie wystawy. Dlatego zawsze 
chętnie tutaj przyjadę i spotkam się z publicz-
nością. Dla mnie jako twórcy interesujące też 
były rozmowy z innymi ważnymi współczesny-
mi fotografami, którzy przyjechali do Bielska. 
Nie mamy zbyt wielu okazji na takie spotkania. 
Minionej jesieni bardzo miło spędziłem czas 
w waszym kraju.



enaσ φωτογραφοσ μπαινει σε ενα χωρο ιερο, 
ενα μεροσ που τα παιδια νιωθουν παντα σπιτι τουσ. 

φωτο: αlεχ τεν ναpel Το νερό
10 mc 11 mc

παιδι αλμπουμ



Η 
Ολλανδία έχει παντού νερό. Τα παιδιά είναι εξοικειω-
μένα με το υδάτινο στοιχείο, παντού υπάρχουν κανά-
λια και ποτάμια, η αγαπημένη κυριακάτικη βόλτα είναι 
η βαρκάδα. Κάποια μέρα ο φωτογράφος Άλεξ Τεν 

Νάπελ πήγε το γιο του σε ένα water park. Ύστερα από λίγη ώρα 
βαρέθηκε να παίζει στη νεροτσουλήθρα και αποφάσισε να χαλα-
ρώσει πλατσουρίζοντας. Όπως χάζευε γύρω του, την προσοχή 
του τράβηξε ένα ζευγάρι εφήβων που έπαιζαν μεταξύ τους. Το 
νερό αντανακλούσε το φως πάνω στο δέρμα τους, οι βλεφαρίδες 
τους ήταν υγρές και σταγόνες νερού έσταζαν από τα μαλλιά τους. 
Ο φωτογράφος μελέτησε τη σκηνή όσο διακριτικά μπορούσε και 
του ήρθε η ιδέα. Αποφάσισε να φωτογραφίσει παιδιά στο νερό. 
Συζήτησε με τους γονείς τις πρακτικές λεπτομέρειες και φωτογρά-
φισε δώδεκα αγόρια και κορίτσια σε άσπρο φόντο, στο ρηχό κομ-

μάτι της πισίνας, κάποια από αυτά στην αγκαλιά του μπαμπά τους. 
Το νερό έφτανε μέχρι τους ώμους των μεγαλύτερων παιδιών, ενώ 
ο Άλεξ κρατούσε τη φωτογραφική μηχανή λίγο πιο πάνω από την 
επιφάνεια του νερού. Τα παιδιά έπρεπε να ακολουθήσουν τις οδη-
γίες του και να μείνουν για πολύ λίγη ώρα ακίνητα και σοβαρά, χω-
ρίς να σκέφτονται τους φίλους τους που παρακολουθούσαν από 
την άλλη άκρη της πισίνας και το παιχνίδι που άφησαν στη μέση. 
Τα υδάτινα πορτρέτα του εκτέθηκαν στο Epson Photo Festival στo 
Νάαρντεν της Ολλανδίας, σε γκαλερί στο Παρίσι και στη διεθνή έκ-
θεση Photography Now.  

O Άλεξ Τεν Νάπελ (1958) σπούδασε φωτογραφία στη Χάγη και ζει 
και εργάζεται στο  Άμστερνταμ. Από το 1996 έχει πραγματοποιήσει 
αρκετές ατομικές και ομαδικές εκθέσεις.

12 mc 13 mc

παιδι αλμπουμ


